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      „Wszystko możliwe jest dla tego, kto wierzy”


      Ewangelia według św. Marka 9,23

    


    
      Wstęp


      Trzymasz w ręku klasyczną książkę przeczytaną przez miliony ludzi, która uważana jest za ponadczasowy bestseller.


      Do Stanów Zjednoczonych przybyłem w 1966 r. z zamiarem uczenia się w college’u. Postawiłem stopę w kraju nieskończonych możliwości, ale byłem tu sam, bez pieniędzy i znałem tylko kilka słów. Odnosiłem wrażenie, że nie mam żadnych szans. W jaki sposób miałem zarobić na życie? Jak zapłacić za szkołę? Zaczynałem wątpić w swoje możliwości.


      Ale wtedy przypomniałem sobie słowa, które moja matka często powtarzała, gdy byłem małym chłopcem: „Jeśli chcesz być wielki, musisz iść z wielkimi ludźmi”. Chodziło jej o to, że jeśli ktoś chce być szczęśliwy, powinien przebywać w towarzystwie szczęśliwych ludzi. Jeśli chcemy odnieść sukces, powinniśmy trzymać się w pobliżu ludzi, którzy już go odnieśli. Jeżeli chcemy zbudzić tkwiący w nas geniusz, należy przebywać w otoczeniu osób, które miewają wspaniałe pomysły. I studiować książki o wielkości.


      Skorzystałem z rady mojej matki. Chcąc poznać tajniki sukcesu, starałem się przebywać w otoczeniu ludzi odnoszących sukcesy, od których uczyłem się, w jaki sposób mogę uzyskać to, czego pragnąłem w życiu. Wiele z tych osób polecało mi lekturę książki Uwierz w siebie. Poznaj swoją moc. Poszedłem za ich radą i tak oto rozpocząłem podróż drogą rozwoju osobistego.


      Książka Claude’a Bristola dała mi zachętę i wsparcie, których tak wtedy potrzebowałem. Pokazuje ona, w bardzo prosty, lecz przekonujący sposób, jak prawo sugestii można wykorzystać w celu zwiększenia naszej efektywności we wszystkim, co robimy. Odblokowała mój potencjał wiary w samego siebie i podsunęła cały arsenał skutecznych technik rozwoju i utrzymywania tego pozytywnego nastawienia. Przykładowo, Bristol opisuje, jak rysował symbol dolara na każdym kawałku papieru, który znalazł się na jego biurku. Wydaje się to dziwne? No cóż, nie chodzi tu o automatyczne ćwiczenie — to świadoma technika wizualizacji, której celem jest wywołanie w sobie siły wiary. Możecie mi zaufać — to naprawdę działa!


      „Urządzenie kartowe” Bristola pozwoliło tysiącom firm i ludzi osiągnąć swoje cele. Osobiście używałem także „techniki lustrzanej” i często polecam ją podczas seminariów i wykładów. Jednak ta książka to nie tylko zbiór sztuczek motywacyjnych. Opisywane tu techniki są istotne, ponieważ wspierają magię wiary.


      W każdym obszarze życia są zwycięzcy i przegrani. To, co ich odróżnia, można podsumować jednym słowem: wiara! Bristol wie, że ludzie mogą stać się kimkolwiek zechcą. Pokazuje, w jaki sposób coś, co nazywa „mentalnym tworzeniem obrazów”, może przekształcić podświadome myśli na praktyczne działania. Zachęca nas do przejęcia inicjatywy w życiu — instynktownego, pozytywnego nastawienia charakterystycznego dla osób, które wierzą we własne możliwości oraz które odnoszą sukces. Większość wielkich osiągnięć w historii była udziałem wcale nie tych najbardziej utalentowanych, ale ludzi, którzy byli gotowi podjąć większe ryzyko i stawić czoła większym wyzwaniom. A to zawdzięczają wierze.


      Przygotuj się do odkrycia — co było i moim udziałem — potencjału swojego umysłu. Przygotuj się na wiedzę na temat magii wiary, którą przekaże Ci Claude Bristol. Wszyscy możemy rozwinąć w sobie wiarę, ale tylko nieliczni wiedzą, jak to uczynić. Możesz stać się wyjątkowym człowiekiem poprzez rozwinięcie swojego potencjału, ale tylko wtedy, gdy powstrzymasz się przed chęcią dostosowania się do poglądów innych na temat Twojej osoby. Tylko, jeśli będziesz na tyle odważny, by marzyć… i uwierzyć. Im mocniej w siebie wierzysz, tym wspanialsze będą Twoje osiągnięcia. Właśnie o tym jest Uwierz w siebie. Poznaj swoją moc. Nie czytaj jej tylko dlatego, że chciałbyś zrozumieć innych. Przeczytaj ją, jeśli chcesz zastosować tę magię w swoim osobistym i zawodowym życiu.


      Tak, książka Claude’a Bristola zdecydowanie nie jest typową książką. Jest niezwykła. Zawiera sprawdzoną metodę wyznaczania sobie celów i osiągania ich. Jak sugeruje Bristol: przeczytaj tę książkę i wracaj do niej tak często, aż stanie się częścią Twojego codziennego życia. Dzięki temu, gdy już będziesz wiedział, że możesz stawić czoła wyzwaniom, jakie przynosi życie, będziesz mógł skorzystać z całego swojego potencjału.


      NIDO R. QUBEIN


      Nido R. Qubein to znany prelegent, autor i konsultant wielu amerykańskich firm. Wielokrotnie nagradzany za swoje osiągnięcia, był także przewodniczącym National Speakers Association (Amerykańskiego Krajowego Stowarzyszenia Prelegentów). Mieszka w High Point, w Północnej Karolinie.

    

  


  
    


    
      Rozdział 1.

      Jak nauczyłem się wykorzystywać potęgę wiary


      Czy istnieje jakaś siła, moc, nauka — jakkolwiek by to nazwać — której istotę pojmuje niewiele osób i tylko one potrafią ją wykorzystać, pokonując przeszkody w życiu i osiągając nadzwyczajny sukces? Mocno wierzę w to, że istnieje, i celem tej pierwszej kompletnej prezentacji tematu jest próba przedstawienia problematyki w taki sposób, żebyś i Ty mógł ją wykorzystać zgodnie z własną wolą.


      Około 15 lat temu, po wysłuchaniu mojego wykładu skierowanego do ekonomistów i przeczytaniu mojej książki T.N.T. — It Rocks the Earth, pewien dziennikarz specjalizujący się w zagadnieniach ekonomicznych, pracujący w dużej gazecie z Los Angeles, napisał:


      „Udało ci się wychwycić z eteru coś mistycznego — coś, co tłumaczy magię zbiegu okoliczności, tajemnicę ludzkiego szczęścia”.


      Zdałem sobie wówczas sprawę, że natknąłem się na coś, co może być użyteczne, ale nie uważałem (i nadal nie uważam), żeby było to coś mistycznego, może jedynie w tym sensie, że jest to wiedza niedostępna dla większości ludzi. To coś, co od wieków znane było nielicznym wybrańcom losu, jednak z jakichś powodów nie jest zrozumiałe dla zwykłych śmiertelników.


      Kiedy lata temu, prowadząc wykłady i wydając wspomnianą broszurę, podjąłem się procesu nauczania, nie byłem pewien, czy moja nauka trafi do zwykłych ludzi; teraz jednak, gdy widzę, jak zwielokrotniają oni swoje dochody, jak ich firmy triumfują, jak nabywają nieruchomości w pięknych miejscach i dorabiają się pokaźnych majątków, mam pewność, że każdy inteligentny człowiek, uczciwy wobec samego siebie, może osiągnąć wszystko. Nie miałem zamiaru pisać kolejnej książki, mimo że wiele osób mnie do tego namawiało, aż do momentu, gdy pewna pani z branży wydawniczej, która sprzedała wiele egzemplarzy mojej pierwszej książki, dosłownie mnie zbeształa, oznajmiając:


      „Masz obowiązek do spełnienia wobec weteranów wojennych i tych wszystkich, którzy próbują się odnaleźć w powojennym świecie. Musisz w przystępnej formie przedstawić im nie tylko to, co zawarte było już w T.N.T. — It Rocks the Earth, ale również istotę swoich wykładów. Każdy, kto ma choć trochę ambicji, chce iść do przodu, a ty dobitnie udowodniłeś, że masz coś, co może pomóc każdemu, i tylko od ciebie zależy, czy przekażesz to dalej”.


      Minęło trochę czasu, zanim przekonałem się do tego pomysłu, mając jednak doświadczenie żołnierskie z I wojny światowej, głównie z frontów Francji i Niemiec, i będąc wieloletnim aktywnym działaczem organizacji weteranów oraz członkiem stanowej komisji na rzecz pomocy w ich rehabilitacji, zdałem sobie sprawę, że dla wielu z tych osób odnalezienie się w świecie, od którego przez długi czas byli odseparowani, nie będzie łatwe. Mając ich właśnie na względzie, a także wszystkich innych ambitnych ludzi, a także odczuwając szczere pragnienie niesienia im pomocy, przedstawiam niniejszym pełniej i bardziej szczegółowo ideę mocy wiary.


      Jestem w pełni świadomy tego, że działają w tym kraju potężne siły dążące do zastąpienia systemu konkurencji, który uczynił z Ameryki naród wielki pośród innych, rodzajem szeroko pojętego reżimu. Siły, które próbują zdeptać niezależność myśli i inicjatywę — wartości umiłowane od czasów, gdy nasi Ojcowie Pielgrzymi wznosili fundamenty tego państwa, przeciwstawiając się tyranii Starego Świata. Wierzę, że musimy zachować bogactwo ducha naszych przodków; w przeciwnym razie wszystkie nasze działania będą kontrolowane przez kilku ludzi obdarzonych władzą i staniemy się ich sługami, w całym tego słowa znaczeniu.


      Ponieważ zdaję sobie sprawę, że książka ta może wpaść w ręce kogoś, kto nazwie mnie wariatem lub dziwakiem, pozwolę sobie zaznaczyć, że jakiś czas temu świętowałem 50. urodziny. Ponadto mam wieloletnie doświadczenie w biznesie, pracowałem też ładnych parę lat jako dziennikarz prasowy. Zaczynałem jako dziennikarz w dziale kryminalnym, a tacy dziennikarze uczeni są dociekania prawdy i nieprzyjmowania niczego za oczywiste. Przez dwa lata pracowałem dla dużej metropolitalnej gazety jako dziennikarz zajmujący się tematyką kościelną. W tym czasie nawiązałem bliski kontakt z wieloma duchownymi, przywódcami sekt i wyznań religijnych, uzdrowicielami, spirytualistami[1], wyznawcami Stowarzyszenia Chrześcijańskiej Nauki[2], ruchu Nowej Myśli[3], liderami kościoła Unity[4], czcicielami Słońca i bożków, a nawet — tak, tak — kilkoma niewiernymi i poganami.


      Gypsy Smith, znany angielski ewangelista, odbywał w tym czasie jedną ze swoich pierwszych tras objazdowych po Ameryce. Siadywałem wówczas co wieczór przy jego mównicy, obserwując ludzi potykających się w przejściu, szlochających oraz krzyczących histerycznie, i ogarniało mnie zdumienie.


      Zdumienie ogarniało mnie również, kiedy towarzyszyłem policjantom w akcji tłumienia zamieszek, które wybuchły, gdy jacyś religijni obłąkańcy w chwili histerycznego uniesienia przewrócili piecyk i podpalili własną halę zgromadzeń. Podobne zdumienie ogarniało mnie, kiedy, po raz pierwszy i jedyny, uczestniczyłem w zgromadzeniu Shakers[5] czy różnych spotkaniach spirytualistycznych. Zdumienie ogarniało mnie, gdy w środowe wieczory wysłuchiwałem świadectw wyznawców Stowarzyszenia Chrześcijańskiej Nauki. Zdumienie ogarniało mnie, gdy na własne oczy widziałem, jak grupa ludzi zanurza się w lodowatej wodzie górskiego strumienia, po czym wychodzi z niej, szczękając zębami i krzycząc wniebogłosy: „Alleluja”. Zdumienie ogarniało mnie na widok rytualnych tańców Indian i ich ceremonii wzywania deszczu. Billy Sunday[6] również wprawiał mnie w zdumienie, podobnie jak lata później Aimee Semple McPherson[7].


      Zadziwiała mnie prosta wiara chłopów i wszechwładza wiejskich księży we Francji podczas I wojny światowej. Wielkim zainteresowaniem cieszyły się wówczas opowieści o tzw. cudach w Lourdes i innych świętych miejscach. Ogarniało mnie zdumienie, gdy widziałem starszych ludzi wdrapujących się na kolanach po okazałych schodach starego kościoła — zadanie, które stanowiłoby wyczyn dla młodego atlety — po to tylko, żeby popatrzeć przez chwilę na świętą urnę.


      Względy zawodowe spowodowały, że nawiązałem kontakt z mormonami i ponownie ogarniało mnie zdumienie, gdy słuchałem historii Josepha Smitha[8] i jego objawienia złotych płytek[9]. Moje zdumienie budzili zdzierający z siebie ubrania kanadyjscy Doukhobors[10]. Podczas pobytu na Hawajach wiele słyszałem o kahunas[11], którzy — jak mówiono — poprzez modlitwę potrafili rozstrzygać o ludzkim życiu lub śmierci. Potężne moce przypisywane owym kahunas budziły mój głęboki podziw.


      W pierwszych dniach pracy dziennikarskiej miałem okazję uczestniczyć w rozprawie sądowej, w trakcie której pewien słynny człowiek będący medium próbował przywoływać „duchy” w obecności tłumu wrogo nastawionych prześmiewców. Sędzia obiecał mu, że zostanie uwolniony, pod warunkiem że uda mu się sprawić, iż „duchy” przemówią w sali rozpraw. Ku mojemu zaskoczeniu „duchy” nie chciały się zmaterializować, mimo że zwolennicy medium relacjonowali ich uczestnictwo w licznych niezwykłych seansach.


      Wiele lat później zlecono mi napisanie cyklu artykułów na temat „jasnowidzów szarlatanów”, jak mówi się w żargonie policyjnym. Odwiedziłem wielu, od cygańskich frenologów po wróżki z kulami kryształowymi, od astrologów po medium spirytualistyczne. Słyszałem głosy, które miały należeć do starych indiańskich „przewodników”, mówiące o przeszłości, teraźniejszości i przyszłości; przekazywano mi też wieści od przodków, o których istnieniu nie wiedziałem.


      Kilkakrotnie zdarzyło mi się być w sali szpitalnej, w której jedni ludzie umierali, podczas gdy inni, z ewidentnie poważniejszymi dolegliwościami, wstawali z łóżek, najwyraźniej całkowicie ozdrowiali. Znam przypadki częściowo sparaliżowanych osób, które w przeciągu kilku dni zostawały całkowicie wyleczone. Znam ludzi, którzy utrzymują, że wyleczyli się z reumatyzmu czy artretyzmu dzięki noszeniu miedzianej opaski na przegubie dłoni lub uzdrowieniu duchowemu. Krewni i bliscy znajomi opowiadali mi, jak raptem znikały im kurzajki na dłoniach. Słyszałem o ludziach, którzy pozwalają się ukąsić grzechotnikom i nadal żyją. Słyszałem setki podobnych opowieści o cudownych uzdrowieniach i innych tajemniczych zdarzeniach.


      Oprócz tego udało mi się zgłębić biografie wielu wybitnych ludzi historii; poznałem i rozmawiałem z mnóstwem znakomitych mężczyzn i kobiet reprezentujących najróżniejsze dziedziny ludzkiej działalności. Często zastanawiałem się, jaki czynnik sprawił, że zaszli na sam szczyt. Widywałem trenerów sportowych, którzy podejmowali się szkolenia bezdyskusyjnie kiepskich drużyn futbolowych czy koszykarskich i potrafili tchnąć w nie to „coś”, co pozwalało im wygrywać. W czasach kryzysu widziałem firmy handlowe dostające porządne baty, które raptem wykonywały zwrot o 180° i zaczynały przynosić więcej zysku niż kiedykolwiek wcześniej.


      Ponoć od urodzenia cechowała mnie ogromna ciekawość świata, nienasycone pragnienie wyjaśniania niezrozumiałego i znajdowania odpowiedzi. Pragnienie to zaprowadziło mnie do wielu przedziwnych miejsc, dzięki niemu dotarłem do wielu osobliwych historii i ono właśnie prowokowało mnie do zaczytywania się w każdej książce traktującej o religiach, kultach i dyscyplinach naukowych, zarówno ścisłych, jak i humanistycznych, która wpadła mi w ręce. Przeczytałem dosłownie tysiące książek z dziedzin współczesnej psychologii, metafizyki, starożytnych praktyk magicznych, voodoo, jogi, teozofii, chrześcijaństwa, Unity, Truth[12], Nowej Myśli, Coueismu[13], filozofii, nauk wielkich mistrzów i wiele innych poruszających tematykę „mind stuff”[14], jak zwykłem ją nazywać.


      Wiele z nich było niedorzecznych, inne były dziwne, a sporo zawierało głębokie przesłanie. Z biegiem czasu odkryłem, że wszystkie te nauki łączy wspólny mianownik, który sprawia, że stają się one funkcjonalne dla każdego, kto przyjmie je z otwartym sercem. Jest to wiara. Jest to ten sam czynnik, dzięki któremu uzdrawianie duchowe rzeczywiście działa. Czynnik, który pozwala wspiąć się na najwyższe szczeble kariery zawodowej. Element, dzięki któremu osiągnąć można fenomenalny sukces, pod warunkiem że jest się świadomym jego istnienia. Odpowiedź na pytanie, dlaczego wiara ma być takim magicznym katalizatorem, nie jest jednoznaczna. Ja jednak nie mam wątpliwości: w wierze jest prawdziwa magia. Frazeologizm „magia wiary” stał się formułą, którą rozważałem bez końca.


      Kiedy opublikowano T.N.T. — It Rocks the Earth, która została napisana prostym językiem, sądziłem, że książka ta będzie łatwo przyswajalna dla Czytelnika. Lata mijały i okazywało się, że część Czytelników narzekała na zbyt prostą formę, z kolei dla innych pewne jej fragmenty były niezrozumiałe. Pisząc T.N.T. — It Rocks the Earth, założyłem, że ludzie dysponują przynajmniej podstawową wiedzą na temat potęgi umysłu. Myliłem się jednak i teraz wiem, że takich osób jest relatywnie niewiele. Później, podczas mojej wieloletniej pracy wykładowcy w różnego rodzaju instytucjach handlowych i biznesowych, spostrzegłem, że pomimo żywego zainteresowania większość osób oczekiwała ode mnie klarownego wyjaśnienia omawianej problematyki. Ostatecznie zdecydowałem się napisać tę książkę w taki sposób, żeby była zrozumiała dla każdego Czytelnika, z nadzieją, że pomoże ona wielu z nich w realizacji ich życiowych planów.


      Nauka o potędze umysłu jest tak stara, jak sam człowiek. Mędrcy kolejnych epok świadomie ją stosowali. Autor tej książki przełożył ją jedynie na bardziej współczesny język i podjął się próby zwrócenia uwagi Czytelnika na sposób, w jaki kilka wybitnych umysłów dowodzi dzisiaj przydatności prawd mających swe korzenie w pradawnych czasach.


      Na szczęście dla świata ludzie z reguły sami dochodzą do wniosku, że „chyba rzeczywiście coś w tym jest”. Ufam, że takich ludzi są miliony i że chcieliby oni lepiej zrozumieć, „co w tym jest”, aby móc udowodnić, że „to rzeczywiście działa”.


      Dlatego na początku pozwolę sobie odnieść się do kilku własnych doświadczeń z nadzieją, że pomogą Ci one lepiej zrozumieć, o czym mowa. W pierwszych miesiącach 1918 r. wylądowałem we Francji w roli „przypadkowego” żołnierza, bez przypisania do regularnej kompanii. Minęło kilka dobrych tygodni, zanim na miejsce dotarły akta mojej służby niezbędne do zarejestrowania mnie i wypłacenia żołdu. W tym czasie nie miałem ani centa na to, żeby kupić sobie gumę do żucia, słodycze czy papierosy, gdyż te kilka dolarów, którymi dysponowałem wcześniej, wydałem w mesie na urozmaicenie monotonii marynarskiego jadłospisu. Za każdym razem, gdy widziałem kogoś odpalającego papierosa lub żującego gumę, myślałem tylko o tym, że ja nie mogę sobie na to pozwolić. Oczywiście żywiłem się w kantynie, armia mnie ubierała i zapewniała kawałek podłogi, na której można było się przespać, ale nie miałem pieniędzy na własne wydatki ani nie widziałem sposobu na ich zdobycie. Krew mnie zalewała. Pewnej nocy w drodze na front, w zatłoczonym pociągu pełnym żołnierzy, gdzie o drzemce można było zapomnieć, obiecałem sobie, że kiedy wrócę do cywila, „będę miał mnóstwo pieniędzy”. Od tamtego momentu moje życie uległo zmianie.


      To prawda, że za młodu pożerałem książki. Biblia była w naszym domu lekturą obowiązkową. Jako młody chłopak interesowałem się telegrafią bezprzewodową, promieniowaniem rentgenowskim, urządzeniami wysokofalowymi i innym sprzętem elektronicznym. Przeczytałem na ten temat wszystko, do czego byłem w stanie dotrzeć. Jednak, chociaż terminy takie, jak: promieniowanie, częstotliwość, oscylacja, drgania, indukcja magnetyczna itd., były mi znajome, w tamtych czasach miały one wydźwięk ściśle i wyłącznie naukowy. Na myśl, że istnieje jakaś zależność między ludzkim umysłem a indukcją elektryczną, wpadłem chyba po raz pierwszy, kończąc studia prawnicze, gdy jeden z moich wykładowców podarował mi starą książkę Thomsona Jaya Hudsona zatytułowaną Law of Psychic Phenomena („Prawo Zjawisk Psychicznych”). Przeczytałem ją piąte przez dziesiąte. Chyba jej wówczas nie zrozumiałem albo mój umysł nie był przygotowany na przyjęcie głębokiej prawdy zawartej w tej książce, gdyż obiecując sobie w tamtą przełomową wiosenną noc 1918 r., że będę miał mnóstwo pieniędzy, nie zdawałem sobie sprawy, że właśnie położyłem podwaliny pod uruchomienie w sobie sił, dzięki którym miałem zrealizować swoje cele. Szczerze mówiąc, nigdy nie przyszło mi do głowy, że wiara pozwoli mi zdobyć fortunę.


      Na wojskowej karcie zaszeregowania zaewidencjonowano mnie jako dziennikarza prasowego. Żeby uzyskać patent oficerski, uczęszczałem wcześniej do szkoły wojskowej, jednak szkolenie zostało zawieszone tuż po tym, gdy je ukończyłem. Dlatego też większość z nas, kursantów, wylądowała we Francji ze statutem szeregowca. Niemniej jednak uważałem się za wykwalifikowanego dziennikarza, dlatego uważałem, że zasługuję na lepsze miejsce w AEF[15]. Tymczasem pchałem taczki i taszczyłem granaty. Wszystko zaczęło się pewnej nocy w składzie amunicji. Kazano mi stawić się przed dowódcą, który zapytał mnie, czy znam kogoś w Kwaterze Głównej Pierwszej Armii. Odpowiedziałem zgodnie z prawdą, że nie znam tam nikogo, nie wiedziałem nawet, gdzie była zlokalizowana. Wtedy dowódca pokazał dokumenty nakazujące mi bezzwłocznie stawić się w tej kwaterze. Dostałem samochód z kierowcą i następnego ranka znalazłem się w Kwaterze Głównej Pierwszej Armii. Tam przydzielono mi stanowisko redaktora biuletynu, który miał być wydawany codziennie. Teraz moim bezpośrednim zwierzchnikiem był sam pułkownik.


      Przez kilka kolejnych miesięcy dużo myślałem o tym patencie oficerskim, który mi się należał. Wtedy wszystko zaczęło układać się w logiczną całość. Pewnego dnia, zupełnie nieoczekiwanie, zostałem oddelegowany do pracy w redakcji „Stars and Stripes” („Gwiazdy i Pasy”), gazety żołnierzy amerykańskich. Długo marzyłem o tym, żeby móc pracować dla „Stars and Stripes”, ale nie podejmowałem żadnych starań w tym kierunku. Nazajutrz, kiedy przygotowywałem się do wyjazdu do Paryża, zostałem wezwany przez pułkownika. Ten pokazał mi telegram z Kwatery Głównej z pieczątką biura adiutanta generała. W liście pytano, czy jestem gotowy do sfinalizowania mojego patentu oficerskiego. Pułkownik zadał mi pytanie, czy wolałbym zrobić patent, czy pisać dla „Stars and Stripes”. Przewidując, że wojna ma się ku końcowi, odrzekłem, że wybieram transfer do „Stars and Stripes”. Nigdy nie dowiedziałem się, kto stał za tym telegramem, ale najwyraźniej wszystko działało na moją korzyść.


      Moje pragnienie opuszczenia armii stało się naprawdę uporczywe, kiedy nastąpiło zawieszeni broni. Bardzo chciałem już zacząć budować swoją fortunę, jednak gazeta „Stars and Stripes” wychodziła nieprzerwanie do lata 1919 r. i gdy wróciłem do Ameryki, był już sierpień. Jednakże siły, które nieświadomie wprawiłem w ruch, robiły już swoje. Pierwszego dnia mojego pobytu w domu ok. 9.30 rano zadzwonił telefon. Był to prezes znanego stowarzyszenia, w którym wcześniej dość aktywnie się udzielałem. Polecił mi on, żebym skontaktował się z pewnym prominentnym biznesmenem działającym w bankowości inwestycyjnej. Ów człowiek przeczytał gdzieś w gazecie artykuł o mnie i moim powrocie do Ameryki i chciał się ze mną spotkać, zanim wrócę do swojej pracy dziennikarskiej. Zadzwoniłem do niego. Dwa dni później rozpoczęła się moja długa kariera bankiera inwestycyjnego, która w końcu zaprowadziła mnie na stanowisko wiceprezesa znanej firmy Pacific Coast.


      Moja pensja nie była początkowo zbyt imponująca. Cały czas miałem jednak świadomość, że znalazłem się w biznesie, który oferuje olbrzymie możliwości wzbogacenia się. Nie miałem jeszcze konkretnego planu, jak to zrobić, ale „po prostu wiedziałem”, że w końcu mi się uda. Nie minęło dziesięć lat, a byłem nie tylko właścicielem pokaźnego majątku, ale i jednym z głównych udziałowców w przedsiębiorstwie. Oprócz tego prowadziłem kilka niezależnych dochodowych firm. Przez cały ten czas nieprzerwanie nosiłem w głowie obraz mojego bogactwa.


      Wielu ludzi w chwilach zamyślenia lub podczas rozmowy telefonicznej zaczyna gryzmolić — rysować na papierze dziwaczne wzory i motywy. Moje gryzmoły wyglądały tak: „$$$$$-$$$$-$$$-$$”. Każda tekturowa teczka na dokumenty lądująca co rano na moim biurku zabazgrana była symbolami dolara, podobnie jak okładki książek telefonicznych, notatniki, a nawet ważna korespondencja. Opowiadam Wam tę historię dlatego, że ilustruje ona mechanizm funkcjonowania magii wiary, który szczegółowo opiszę później.


      W ostatnich latach zrozumiałem, że największym problemem trapiącym większość ludzi jest ten związany z ich statusem majątkowym. Szczególnie dzisiaj, w latach powojennych, w dobie ogromnej konkurencji, miliony ludzi muszą mierzyć się z tym problemem. Chcę jednak podkreślić, że wiedza, o której mowa, jest skuteczna niezależnie od rodzaju pragnień, do których urzeczywistnienia dążymy. Na dowód tego przedstawię Wam kolejną historię.


      Krótko po tym, jak zrodził mi się w głowie pomysł napisania T.N.T. — It Rocks the Earth, wybrałem się w podróż na Bliski Wschód. Zdecydowałem się na rejs parowcem liniowym Empress of Japan ze względu na przypisywaną mu znakomitą kuchnię. W trakcie wojaży po Kanadzie i Europie rozsmakowałem się w serze Trappist (wyrabianym w Quebecu przez trapistów). Kiedy okazało się, że nie ma go na liście specjałów Empress of Japan, zażartowałem, że jedynym powodem, dla którego wybrałem właśnie ten statek, była nadzieja na spróbowanie sławnego Trappist. Kapitan odpowiedział, że jest mu przykro, ale niestety nie mają go na pokładzie. Im więcej o tym myślałem, tym większą miałem ochotę na ten konkretny ser. Pewnej nocy, po powrocie z przyjęcia, wszedłem do swojej kajuty i zastałem w niej nakryty stół, a na nim największy kawał sera, jaki w życiu widziałem. Wielki kawał sera Trappist. Następnego dnia zwróciłem się do stewarda z pytaniem, skąd, u licha, wziął ten ser. Odparł: „Kiedy pierwszy raz wspomniał pan o nim, byłem przekonany, że nie mamy na pokładzie ani grama, ale wydawał się pan tak zdesperowany, że postanowiłem przeszukać wszystkie magazyny. Znaleźliśmy go w magazynie rezerwowym, na samym spodzie ładowni”. Zdecydowanie coś na tym statku działało na moją korzyść. Nie oczekiwałem niczego poza standardową obsługą, jednak posadzono mnie przy stole zastępcy dowódcy statku, który często zapraszał mnie do swojej kajuty. Wielokrotnie towarzyszyłem mu też podczas inspekcji statku.


      Oczywiście takie przywileje wywarły na mnie wielkie wrażenie i będąc już w Honolulu, nieraz myślałem, że nie miałbym nic przeciwko temu, gdyby w drodze powrotnej traktowano mnie podobnie. Pewnego popołudnia naszła mnie nagła chęć, żeby wybrać się na stały ląd. Gdy dotarłem do biura podróży, żeby zrobić rezerwację, mieli właśnie zamykać. Dowiedziałem się, że statek wypływa następnego dnia w południe i że został już tylko jeden bilet. Kupiłem go. Nazajutrz, kilka minut przed południem, powiedziałem sobie zuchwale, wchodząc na trap: „Na Empress of Japan traktowali cię jak króla. Na tym statku usiądziesz przynajmniej przy stole kapitana. Na pewno usiądziesz przy stole kapitana”.


      Gdy wypływaliśmy z zatoki, steward wezwał pasażerów do stawienia się w jadalni w celu przypisania miejsc przy stołach. Kiedy stanąłem przed nim, mniej więcej połowa stołów była już zajęta. Poprosił mnie o okazanie biletu, spojrzał na niego, po czym rzekł: „A, tak, stół A, miejsce 5.”. Był to stół kapitana. Usiadłem dokładnie vis-à-vis niego. Na pokładzie tego statku wydarzyło się mnóstwo rzeczy tego rodzaju. Najbardziej znamienne było przyjęcie wydane z okazji moich urodzin — fanaberia kapitana, bo dzień moich urodzin wypadał w rzeczywistości zupełnie kiedy indziej.


      Jakiś czas później, dając wykłady, pomyślałem, że dobrze byłoby mieć list od kapitana potwierdzający całą tę historię. Napisałem więc do niego, a on odpowiedział: „Wiesz, że czasami, krocząc przez życie, zdarza nam się instynktownie robić to czy tamto. Tamtego południa, gdy siedziałem w drzwiach mojej kajuty, obserwując pasażerów wchodzących na trap, wzrok mój padł na twoją osobę i coś podpowiedziało mi, żeby posadzić cię przy moim stole. Nie potrafię tego wyjaśnić, podobnie jak nie umiem wyjaśnić, w jaki sposób udaje mi się za pierwszym podejściem zatrzymać okręt w przystani dokładnie we właściwym miejscu”.


      Spotykam osoby, które — nie wiedząc nic na temat magii wiary — twierdzą, że historia z kapitanem to zwykły zbieg okoliczności. Ja mam absolutną pewność, że nie był to zwykły zbieg okoliczności, i wiem, że kapitan, który może coś na ten temat powiedzieć, przyzna mi rację. Na pokład statku wchodziło wtedy mnóstwo ludzi o wiele ważniejszych ode mnie. Nie wnosiłem ze sobą nic, co mogłoby mnie wyróżniać z tłumu. Śmiem twierdzić, że mój wygląd zewnętrzny również nie był czynnikiem, który wpłynął na wybór kapitana. Jednak to właśnie mnie, spośród kilku setek pasażerów, zaszczycił on swoim osobistym zainteresowaniem.


      Jestem świadomy tego, że moja praca bynajmniej nie jest pionierska, jako że tematyka, której dotyczy, była podejmowana przez wielu przede mną w najróżniejszych kontekstach, w tym religijnym i metafizycznym. Wiem jednak, że dla dużej części osób jakakolwiek wzmianka na temat religii, okultyzmu czy metafizyki może być zniechęcająca. Dlatego postanowiłem potraktować rzecz z punktu widzenia człowieka biznesu, który ufa, że rozum, klarowność słowa i komunikatywność języka pozwolą na skuteczny przekaz informacji.


      Zapewne często słyszeliście powiedzenie: „Wiara czyni cuda”. Stałe łacińskie przysłowie mówi: „Uwierz, że masz, a będziesz miał”. Wiara jest potężnym czynnikiem motywującym pozwalającym spełniać marzenia. Mocna wiara w wyzdrowienie pomoże Ci przezwyciężyć każdą chorobę. Wiara przeradza się w rzeczywistość i przynosi realny efekt. Mówię tu o normalnych i zrównoważonych psychicznie ludziach. Nie mam zamiaru obiecywać niepełnosprawnym, że staną się gwiazdami futbolu czy koszykówki ani kobietom o pospolitej urodzie, że w trakcie jednej nocy przemienią się w boginie. Raczej nie ma na to szans. Nie jest to jednak niemożliwe. Znamy wiele niesamowitych przypadków uzdrowień. Wierzę, że wraz z postępem nauki coraz lepiej będziemy rozumieć mechanizm działania ludzkiego umysłu i będziemy świadkami przypadków uzdrowień, które współczesna medycyna uznaje za nierealne. Nie zniechęcajmy się, bo życie pokazało, że wszystko jest możliwe, a Nadzieja zwiększa nasze szanse.


      Dr Alexander Cannon, uznany brytyjski naukowiec i lekarz, wzbudził swoimi pracami kontrowersje w Stanach Zjednoczonych i innych krajach, poruszając w nich problematykę psychiki ludzkiej. Twierdzi on, że człowiek jest w stanie siłą woli spowodować odrośnięcie brakującej kończyny (jak czynią to kraby), pod warunkiem że z góry nie zaneguje takiej możliwości. Oczywiście dziś brzmi to absurdalnie, a przynajmniej nieprawdopodobnie, ale kto wie, czy któregoś dnia nie będzie to możliwe?


      Podejrzewam, że gdybym poddał tę hipotezę pod dyskusję podczas jednego z obiadów, które jadam często w towarzystwie grupy lekarzy, przedstawicieli różnych specjalizacji, zasugerowano by mi przebadanie się pod kątem poczytalności umysłowej. Muszę jednak przyznać, że są wśród nich i tacy, szczególnie ci młodsi, absolwenci znakomitych akademii medycznych, którzy zaczynają dostrzegać wpływ psychiki na fizjologię organizmu ludzkiego. Psychika może być czynnikiem zarówno patogenicznym, jak i terapeutycznym.


      Kilka tygodni przed napisaniem tej książki odwiedził mnie sąsiad i opowiedział mi, jak udało mu się pozbyć kurzajek na rękach. Otóż, będąc rekonwalescentem w szpitalu, usłyszał w trakcie spaceru fragment rozmowy innego pacjenta z jego znajomym, która brzmiała mniej więcej tak: „Więc chcesz się pozbyć kurzajek. Słuchaj, pozwól mi je policzyć, a znikną”. Mój sąsiad przyjrzał się nieznajomemu przez chwilę, po czym zwrócił się do niego: „Czy możesz przy okazji policzyć też moje?”. Tak też się stało i sąsiad nie myślał więcej o swoich kurzajkach i o tym, co się wydarzyło, aż do dnia, w którym wrócił do domu. „Wszystkie kurzajki po prostu zniknęły!” — oznajmił mi.


      Jakiś czas później relacjonowałem tę historię grupie lekarzy. Jeden z nich, mój przyjaciel, znany specjalista, mruknął pod nosem: „Nonsens!”. Naprzeciw niego, po drugiej stronie stołu, siedział inny lekarz, wykładowca akademii medycznej, który przyszedł mi z pomocą. Oświadczył, że zna wiele potwierdzonych przypadków wyleczenia kurzajek sugestią.


      Miałem wielką ochotę zapytać, czy ktokolwiek z tego grona wie, że w styczniu 1945 r. College of Physicians and Surgeons przy Columbia University w Nowym Jorku otworzył pierwszą w kraju klinikę medycyny psychosomatycznej i psychoanalitycznej celem prowadzenia badań nad podświadomością i związków między ciałem a psychiką. Z uwagi na znaczną przewagę liczebną moich opozycyjnie nastawionych adwersarzy postanowiłem powstrzymać się od zainicjowania polemiki. Byłem jednak przekonany, że żaden z nich nie pamiętał, jak kilka lat wcześniej gazety i czasopisma medyczne rozpisywały się o przypadku Alberta Heima, szwajcarskiego geologa, który za pomocą sugestii pozbył się kurzajek. Przy okazji opisano metodę sugestii opracowaną dla tych samych celów przez innego szwajcarskiego specjalistę, profesora Blocka.


      Od tamtego momentu dość szeroki rozgłos uzyskały badania dr. Fredericka Kalza[16], uznanego kanadyjskiego autorytetu naukowego, który jednoznacznie stwierdził skuteczność sugestii m.in. w leczeniu zakaźnych infekcji wirusowych, do których należą kurzajki. Oświadczył on w swoim artykule opublikowanym w 1945 r. przez „Canadian Medical Association Journal”, że: „Magiczne sposoby leczenia kurzajek znane są na całym świecie [...]. Stosuje się najróżniejsze metody, od pokrywania ich warstwą pajęczyny po zagrzebywanie jaj ropuchy na skrzyżowaniu dróg w czasie nowiu. Każda taka praktyka jest skuteczna, pod warunkiem że pacjent wierzy w jej działanie”. W odniesieniu do terapii pacjentów z problemami dermatologicznymi stwierdzał ponadto: „Zwykłem przepisywać moim pacjentom te same maści, które wcześniej — przepisane przez innych lekarzy — nie przynosiły oczekiwanych efektów. Zapewniałem chorego o skuteczności medykamentu i po krótkim czasie odbierałem wyrazy uznania”. Dr Kalz zauważył również, że szczególnie sugestywna jest terapia naświetlania promieniami Roentgena, która jest efektywna nawet wtedy, gdy technik zapomni włożyć wtyczkę do kontaktu. Jego obserwacje zostały potwierdzone przez serię eksperymentów. Dorobek dr. Kalza jest prawdziwą kopalnią przykładów obrazujących sposób, w jaki funkcjonuje magia wiary w leczeniu kurzajek i innych zmian skórnych.


      Innym razem rozmawiałem z moimi znajomymi lekarzami na temat telepatii. Podczas dyskusji pozwoliłem sobie zauważyć, że niektórzy z naszych najlepszych studentów i najznakomitszych uczonych wierzą w telepatię. Wspomniałem, że dr Alexis Carrel[17] nie tylko głęboko wierzył w zjawiska nadprzyrodzone, ale również uważał, że człowiek jest w stanie „przesłać” własne myśli innym ludziom, nawet na dużą odległość. Nasza dyskusja miała miejsce kilka miesięcy przed śmiercią sławnego naukowca.


      „Carrel to zniedołężniały staruszek” — rzucił jeden ze specjalistów, ogólnonarodowej sławy członek Amerykańskiego Związku Lekarzy.


      Spojrzałem na niego ze zdumieniem. Dr Carrel cieszył się w środowisku medycznym na całym świecie opinią wybitnego naukowca i badacza, zwłaszcza po publikacji swojej znakomitej książki Człowiek istota nieznana[18]. Wkrótce zresztą miał zostać uhonorowany Nagrodą Nobla za osiągnięcia w dziedzinie medycyny.


      Nie mam zatargów z bracią lekarską. Przeciwnie, jej członkowie są najczęściej serdecznymi, utalentowanymi ludźmi o szerokich horyzontach i wielu z nich należy do grona moich najbliższych przyjaciół, których darzę głębokim szacunkiem. Niemniej jednak postanowiłem przytoczyć tę historię, żeby uświadomić Wam, że niektórzy specjaliści, zwłaszcza ci, którzy ograniczają się do pracy badawczej dotyczącej wąskiego zakresu ich specjalizacji, wzbraniają się przed zaakceptowaniem nowości mogących zburzyć ich dotychczasowy światopogląd. Prawidłowość ta dotyczy nie tylko świata medycznego. Jest całe mnóstwo osób specjalizujących się w swoich dziedzinach, dysponujących imponującą wiedzą z zakresu ich pola zainteresowań i jednocześnie mających blade pojęcie na tematy niezwiązane ściśle z innymi dyscyplinami naukowymi. Sam wielokrotnie uzyskiwałem nieprzyjazną odpowiedź odmowną, gdy próbowałem zachęcić ich do lektury czegokolwiek, co nie dotyczyło ich pola specjalizacji. „Nie interesuje mnie to”.


      Jest to swoisty paradoks. Wielu bezsprzecznie dobrze wykształconych ludzi, specjalistów w swoich dziedzinach, w swojej ignorancji jednoznacznie dyskwalifikuje koncepcję siły umysłu. Co więcej, nie czynią najmniejszego wysiłku w kierunku poszerzenia swojej wiedzy na ten temat. Jednocześnie każdy z nich, odnosząc sukces, musiał użyć siły swojego umysłu, której istnienie neguje. Większość ludzi wierzy w to, co harmonizuje z ich obrazem świata, w konsekwencji negując wszystko, co leży na przeciwległym biegunie. Historia obfituje w tragiczne biografie wybitnych jednostek, ojców przełomowych idei, które wniosły olbrzymi wkład w rozwój naszej cywilizacji. Zwykle wiedli oni samotną egzystencję w zastraszeniu i zniesławieniu, która nieraz kończyła się męczeńską śmiercią zadaną przez współczesnych im ignorantów. Przychodzą mi na myśl słowa Marie Corelli, światowej sławy angielskiej powieściopisarki:


      „Sama myśl, że jakiejś istocie (ludzkiej) szczęśliwie udało się pozyskać korzyści, których inni — z powodu własnej niezaradności lub obojętności — nie posiedli, wystarczająca jest do wzniecenia zazdrości w słabych, złości w ignorantach [...]. Laik nigdy nie dostąpi pełnego zrozumienia otaczającego go mistycznego świata duchowości. Zasady rządzące światem duchowości i jego przesłanie muszą być dla niego czymś w rodzaju zamkniętej księgi; księgi, na której otwarciu z reguły mu nie zależy lub brak mu odwagi, żeby podjąć taką próbę. Z tego względu mędrcy często skrywali swoją wiedzę przed hałastrą, słusznie posądzając ją o ograniczony światopogląd i uprzedzenia [...]. Głupiec wyśmiewa wszystko, czego nie rozumie, sądząc, że poprzez szyderstwo okazuje własną wyższość, podczas gdy w rzeczywistości dowodzi jedynie ukrytej ignorancji”[19].


      Obecnie sytuacja wygląda nieco inaczej. Wielcy badacze i myśliciele, w tym wielu znanych naukowców, otwarcie prezentują swoje racje i przedstawiają wyniki przeprowadzanych badań. Charles P. Steinmetz[20], słynny inżynier General Electric Company, oświadczył krótko przed swoją śmiercią: „Najważniejszym aspektem postępu cywilizacyjnego najbliższych pięćdziesięciu lat będzie zmiana podejścia do kwestii duchowości”. Podobne w swej wymowie stwierdzenie przypisuje się dr. Robertowi Gaultowi, profesorowi wydziału psychologii na Northwestern University, który miał powiedzieć: „Znajdujemy się u progu zgłębienia tajemnicy mocy drzemiących w ludzkim umyśle”.


      Wiele powiedziano i napisano na temat tajemnych mocy, nieznanych sił, okultyzmu, metafizyki, fizyki umysłu, psychologii czy czarnej i białej magii, co spowodowało, że spora część ludzi wierzy w istnienie przestrzeni metafizycznej. Jedynym niewytłumaczalnym aspektem tych sił jest czynnik, który sprawia, że działają — wiara.


      W czasie kiedy występowałem w klubach członkowskich, organizacjach biznesowych i przedsiębiorstwach handlowych, jak również gdy rozmawiałem z ludźmi na antenie radiowej, miałem okazję obserwować fenomenalne rezultaty nauki, której poświęcona jest ta książka. Jak wspomniałem wcześniej, wielu ludzi, którzy wdrażali ją w swoim życiu, zwielokrotniło swoje dochody. Moje archiwum pełne jest listów od osób kroczących różnymi ścieżkami życiowymi potwierdzających efektywność tej nauki. Przytoczę w tym miejscu nazwisko znane tysiącom słuchaczy radiowych regionu Pacific Northwest[21]. Lata temu Ashley C. Dixon dobrowolnie poinformował mnie na piśmie, że owa nauka umożliwiła mu dorobienie się majątku wartości ponad 100 000 dolarów. Dodał również, że mimo iż przestudiował ją w sposób iście akademicki, uwierzył w jej użyteczność dopiero wówczas, gdy w wieku czterdziestu trzech lat, będąc bezrobotnym i mając w kieszeni 65 dolarów, postanowił udowodnić samemu sobie, że „to działa”. Oto fragmenty listu pana Dixona, które cytuję za jego pozwoleniem:


      „Właśnie wyszła Pańska broszura T.N.T. Zawiera ona w przystępnej formie wszystko to, o czym wiedziałem już wcześniej. Dla mnie było to jednak jak ujrzenie wodospadu Niagara po raz pierwszy w życiu. Każdy wie o jego istnieniu, ale dociera to do nas dopiero wtedy, gdy się go zobaczy na własne oczy. Tak właśnie poczułem się po przeczytaniu T.N.T. Czarno na białym przedstawiono mi fakty, o których już od dawna wiedziałem i z których robiłem użytek we własnym życiu, ale w prostej i przejrzystej formie. Było to coś, z czego mogłem z łatwością korzystać każdego dnia. Moja instynktowna do tej pory wiedza nagle stała się oczywista.


      Ile to wszystko jest warte w przeliczeniu na dolary i centy? To pytanie, które pewnie każdy chciałby zadać, żeby móc zobaczyć konkretną liczbę w kolumnie zysków. Oto 
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